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W I A D O M O Ś C I  U R Z Ę D O W E .

M a g i s t r a t  M i a s t a  W a r s z a w y *
W  dalszym ciągu ohwieszczenia o targu Śto-Jańskim  na wełnę 

w r. b. mającym się odbyć, przez Komissją Rządow ą Spraw  W e w n ę ­
trznych i Duchownych w pismach czasowych zamieszczonego, zawiada­
mia niniejszćm osoby interesow ane, ie  prowadzona wełna na targ przez 
rogatki Czerniakowskie, Belwederskie, Mokotowskie, Jerozolimskie i 
W olskie na placu przed Ratuszem; zaś dowieziona przez rogatki Mary- 
montskie, Powązkow skie i M ostowe na placu Krasińskich przed d a­
wnym teatrem w urządzonych na ten cel szopach ważoną b ę d z ie ;  że Iu- 
qo targ rozpocznie się w dniu 3 (15) czerwca r. b. i trw ać  będzie dni 
cztery, ważenie  jednak dopełniane będzie na dni 3 wcześniej,  t. j. w d n : 
31 maja (12 czerwca), oraz 1 (13) i 2 (14) czerwca r. b , i że opłata od 
wagi po kop. 2 od puda jest ustanowiona.

Jeżeliby jednak w ciągu trwania targu zaszła potrzeba pow tó rne­
go przeważenia wełny, żadna z tego pow odu opłata wymagana nie będzię- 
a urządzone pomosty do składania  wełny na placu Krasińskich z wy­
stawami w  pewnych odstępach na schronienie dla targujących, przywo- 
iącym  wełnę bezpłatnie dozwolone zostaną.

Uprzedza w końcu właścicieli wełny dowieść się mającej, że w 
świadectwach pochodzenia wyrażona ma być ilość na pudy i funty, i że 
św iadectwa pochodzenia onej składane być mają w rogatkach na ręce 
Rewizora policyjnego.

P rezyden t,  Rzeczywisty Radca S tanu A n d r  a u 11,

Naczelnik Kanceląrji L  u c e ń s k i.
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Dla gospodarzy, !i',órzy w tym ro k u  sprowadzili nasienie łubinu 
I za pośrednictwem Bióra Tow arzystw a gosp. rolniczego Krakowskiego, 
I pożądane za p e w n e  b ęd ą  n iektóre objaśnienia, udzielone przy jego prze- 
i  syłee przez p. M e n z e n d o r f  z Gaffron, u k tórego  nasienie to nabyto.

.P ro sz ę  objaśnić nebyw ców  — pisze p. M enzendort—  iż łubin 
I wymaga głębokićj orki i zabroriowania roli przed zsiewem. ziarno zaś

tsamassa

nie pow inno  d»yć-padto głęboko przykryte, a b y  nie przytłumić fciełko 
wanle; pozostałe przypadkiem pa powierzchni,  puści kiełki na wilgotnym 
grunc e i lak się j*k_gr«eh zakorzeni. Na morg prąsk i wystarczy 'fe  
szefla nasienia (pó ł  kprca na ujprg pp|s. lub austr.) .—  Gdyby nie pęęr  
dko miał być rozesłany lub nie zpr,ąz siany, p ros  ę nie sk łądać  woróip 
wysoko i codziennie nasienję w workach poruszać, łubin bowiem, 
jak rzepak, z pow odu  zawartych w nim cząstek olejnych, ła two może 
ucierpieć na własności kiełkowania. #asi«}Y, jeżeli chcemy otrzymać 
dojrzałe ziarno, winien być ukończony riajpóżnićj do 6 — 10 maja, a je 

żeli nie zachodzi obawa silnych przymrozków nocnych, można go już 
siać w ostatnich dniach kwietnia. Na zielony nawóz najlepićj zasiewać 
od połowy do końca maja, tak, aby go można przyorać w pełnym kw ie i 
cie w początkach sierpnia, a po uleżeniu się roli przez 3 lub 4 tygodnie 
zasiać na niej oziminę. Unikać wszelako należy zasiewania łubinu w po ­
rę  suchą; ale na suchym gruncie doczekiwać rsczćj nieco deszczu, aby 
mógł ryebło  k ie łkować, leżąc bowiem  długo w ziemi zsycha się.*

(Z Tygod. Roln.-Przem. Krakow)

CHÓD O W A N IĘ (U PR A W A ) R O Ś L IN

w  szczeg ó ln o śc i.
R O Ś L I N Y  O K O P O W E .

CD a 1 p ją y p i ą  gl.

Kartofle, perki,  Ziemniaki f  t. p.

T) Pielęgnowanie miodyęh roilin .

Przedewszystkiem c to s tarać się należy, aby wśród młodych kar 
tofli nie rozm ogło  się zielsko, z któremby roślinki kartoflane walczyć 
musiały. Niszczy się zaś zielsko wszelkie najpewniej,  gdy jest młode, i 
dla tego, jak tylko wzejdzie, użyć na nie eks tyrpatora. Pospolicie bro 
nuje sie wtenczas dopiero, gdy już kar tof le  powscbodziły . Skoro  w yro­
sną  na 3 — 4 cali wysoko, trzeba je zacząć obsypywać, a powtórzyć to 
powtóre, gdy już na stopę wyrosły ze ziemi. Na dobrze upraw ione j roli 
wystarczy trzyrazowe obsypywanie (obradlanie). Jeżeliby się jednak 
pomimo to zielsko w brózdach znajdować miało, należy je  pow yryw ać  
rękom a lub ręczną gracką. P ierw szą  i d rugą pracę przedsiębierze się
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t y l ko  w  czasie pięknej  pogody.  P o  o s t a tn i ćm osypan iu  po w inn y  k a r t o ­
fle zos t ać  zawsze jeszcze w grzebi eniu ,  aby woda deszczowa  z a r a z z n i c h  

nie odp ływa ła .  Wy ko ny w a ją c  o k o p y w a n ie  narzędzi ami  zaprzęgowerai ,  
r ów n ie  d ob re g o  zbioru spodz i ewać  się można ,  jak gdyby pr aca  ta u s k u ­
t eczn ioną  była r ęko m a ,  a oszczędzi  się znacznie  wyda tków.  Z ry w an ie  
kwic i a  pomnaża  plon,  lecz ze rzynani e  zielska ( ł ę tów)  na paszę,  czyni 

u sz cze rb ek  p lonowi .

8 )  S p rzę t i  plon.

S p r z ę t  kar tof l i  r ozpoczyna  się, gdy zielsko (łęty) zeżółkną  i p lam 

dos t aną,  a ow oc ,  gdy po g o t o w an iu  mączys tym się okaże ,  tudzież kiedy 

ł a two  o d p a d a  od k rza .  Kar to f l e  r ych ł e  można  n i eki edy wyb ier ać  już na 
począ tku  s i erpnia ,  późne  zaś dop i e ro  w paździ ern iku .  W y d o b y w a  się 
kar t of le  ze  ziemi a lbo p ług iem,  a lbo ryd l ami  lub g r ackami .  P ie rwszy  
sposób  jes t  na j t ańszy.  Zb i e r a  się z morg i  8 0 ,  1 3 0 — 2 5 0  szefli.  Cen tna r  
kar tof l i  zawiera  2  s topy s ze śc ienne .  Ł ę ty  ka rt of l ane  r zuca j ą  się do m i e ­

r z w y  lub  tśż p r z yk r yw a  się niemi  pola l uc e rnowe  i łąki .  Z morgi  zbie­

r a  się o k o ł o  3 — 5 ce n tn a ró w  suchych  łę t ów.

9)  Przechowanie kartofli.

Nie ma jąc  sk l epów;  c h o w a  się oczyszczone ze ziemi  i o sus zone  

ka r t o f l e  w kopce  ua s t ępu j ącym sposobem:  U r ó w n a  się na pew nćm  
miejs cu  p od ł użn ą ,  c zworog ran i a s t ą  na 5 s tóp s zeroką,  a na 8 s t ó p  d ł u ­

g ą  przes t rzeń ,  na k t ó r ą  ułoży się na 4  cale wysoko rów nć j  słomy,  a o b ­

wiedz ie  się wa ł em ze  s ł omy zrob ionym,  na 8  cali grubym.  W e w n ą t r z

i t r g o  wa łu  sypie się kar t of le  na s ł omę  albo zaraz ze ziemi w y b ra n e ,  lub 
też  o sus zo ne  w pr zó d  na k lepi sku,  i two rzy  się z n ich kup ę  na 6 s t óp  
w yso ką .  G dy by  od razu kupa taka w j ednym dniu  u s ypa ną  być  nie m o ­

g ł a ,  tedy t r z eba  pozos t awi on e  w nićj kar tof le  p r zykryć  na  noc  s ł omą,  
aby  nie zmarzły  jeśl iby mróz  zaskoczył .  T o  się pow ta r za  tak d ługo,  d o ­
pók i  kar tof le  w kupie  nie wy sch ną ,  za k aż dą  razą  na dzień j e  o d k r y w a ­

jąc,  mianowic i e  gdy p i ękna  jes t  pog oda .  J a k  tylko wyschną  kar tof le ,  

ś c i ągnąć  je  u gu ry  na s t opę s ze roko.  Na  wier zch,  czyli na g r zb i e t  kupy 
nak ł adz i e  się na 6  cali g r u b o  s ł omy ró w nć j ,  dobrze  ubitej ,  a pot em o b ­
s t awia  się ku pa  z b o k ó w  równ ież  s ł om ą  w  kształcie  dachu ,  tak,  że k ł o ­
sy na  s amym wier zchu  s tykać się ze so bą  będą .  S ło m ę  tę obrzuca  się 
na s t ępn i e  z i emią  z r o w k a  na oko ło  kupy  p ro w a d z o n e g o  i p o k r yw a  się 
j ą  na  pó ł  s t opy g rubo ;  do  wysokośc i  t r zech jej części .  W ie r zch u  nie 
p rzykry je  się p rędzej ,  aż gdy n a s t a n ą  deszcze lub mrozy.  T ed y  ok ry w a  
się c a ł ą  kupę  czyli kop iec ,  ziemią nadw ie  s t opy g rubośc i .  Czćm lżejszy 

i? j e s t  g ru n t ,  tern grubi e j  kop i ec  obrzuci ć  i g ł a dk o  ok lepać należy.  Na 

w e n c p e l  kar tof l i  b ier ze  się do pr zykrycia  7 ' / 6 sn op ka  s ł omy po 2 0  fun ­
tów  wagi .  Niektórzy g os po da r ze  k ł a dą  na s ł omę ,  n im j ą  ziemią zakryj ą,  

w a r s t w ę  liścia z d r zew ,  i r ob ią  na w ie r zchu  kopca  ze słotny kominy 
( i  twory) ,  k t ó r e  co 8  s tóp us t awiają .  Zd an i e m mojem są  oba  ś rodk i  

n i epo t r zebne .  Jeżel i  zima j e s t  tęga,  można  nareszc ie  obłożyć kopiec  
k oń sk im  gno j em lub mchem.  Do  j ed n eg o  kopca  nie  pow inno  sypać  się 
więcćj  kartofl i  j ak  tyle tylko,  ile w jednym z imowym dn iu  zwieźć  m o ­

żna  do  domu ,  np.  o ko ło  2 0 0  szefli, w e d łu g  czego tćż oznacza  się d łu ­
gość  k o p c ó w .  Aby się p r ze ko nać  w zimie o s tanie  kartofl i ,  t r zeba  na  je- 

d n e m  miejscu k op ca  zrobić  o tw ór .  S k o r o b y  sig jakie  znaki  zepsucia  po- 
■mu ni na iiiwwwwwiuHłip

kazać  miały,  na tychmias t  je wydos t ać  należy; lecz jeżeli są  zd row e ,  z a ­
k r y ć  o t w ó r  n a p o w r ó t  i zlać to miejsce wod ą ,  r e s z t ą  mr óz  dok ona .

Niek tó rzy  zak łada j ą  spód kopca  pod  po w ie r zch n i ą  ziemi,  tak iż 
spodn ia  wa r s twa  kastofii  j akoby w rowie  leżała.  Sp o só b  ten na  g r u n ­
tach piaszczystych i lekkich nie sp r awi  żadnćj  szkody ,  jest atol i  niebez- 

pi eczny  na g run t ach  tęgich.  Najni erozsądni e j  j e s t  wszakże  c h ow ać  k a r ­
tofle w g ł ębo k i e  doły,  bo  chociaż  się o ne  w g runc i e  gó rn y m  i suchym 

albo p iasczys tym częs to  ba rdzo  dob rze  p r zech ow u ją ,  to j e d n a k  j edna 
myszą dz iu r a  z w ie r zchu  lub boku s p r o w a d z o n a  do  dołu ,  może wszys t ­
k a  kar t o f l e  wys tawić  na  zniszczenie.  (Dalszy ciąg nastąpi) .

C E M E N T  K R A J O W Y .
O d  lot dwóch  zjawił  się u nas  ważny mater j a ł  w b u d o w n i c t w i e  

to j e s t  na tu ra lne  w ap no  hydraul iczne ,  czyli c ement  k ra jowy .
Uży teczność  mater j a łu  tego odda wn a  jes t  znaną;  by w a ł  on  i jest  

u nas  używany ,  ale że go musi ano sp r owa dza ć  z zagrani cy,  przez co 
pr zychodzi ł  nam d rog o ,  użycie to nie było powszechnera;  teraz ze zja­
wieniem się c e m e n tu  k r a j owe go ,  k tó rego  cena  jest  znaczni e  niższą,  u- 
życie to jest w ięcć j  dost ępne.  J a ko ż  już w niektórych budowlach ,  j ak  

np. :  w gm achu  W ła d z  T o w a r zy s t w a  K re dy t ow ego ,  w Szlachtuzie S k a r ­
bowym na Solcu,  f u nd am en ta  tych budow l i  na cemen t  k ra jowy w y m u ­

r o w a n e ,  w gmachu  I l H r .  Brani ck ich  przy ulicy Nowy-Swia t  gzemsy,  

coku ły  i tynki ,  zgoła  cała  w y p r a w a  j es t  z t ego  cemen tu ,  a nad to  w k o ­
ry t a r zach  i mieszkan iach  służby posadzki  są wylano ceme n tem,  i obok  
t rwa łośoi  ma ją  tę jeszcze zaletę,  że  b ęd ąc  jednol i t e  na  całej  przes t rzeni ,  
bez żadnych p rzedzi ałów,  dla nieczystości ,  wilgoci  i r oba c t wa  są n iedo-  

stępnemi ,  nie po t r zebu j ą  mycia i z a p r aw ę  f ro te rską  ' n a  s i ebie  przyjmują.  
W  innych także wielu budow lach  coku ły ,  komi ny  i ozdoby cem en tem są  
o tynko wa ne ,  i wszędzie gdzie r obo ty  te  wcześnie i dok ł adni e  wyk on ane  

były, t r zymają się dob rze ,  tak j ak  gdyby c iosem zostały pokryt e,  
a czasem lepiej niźli c iosem pod  c iosowemi  ba lkonami ,  j ak  np.  g m a ­
chu Hr .  B ran icki ch ,  co przy tak si lnych,  jak były t egoroczne,  mrozach ,  na j ­

lepiej dowodz i :  że c ement  nasz,  byle był dob rze  i w po rze  w ła śc iwć j  u- 
żyty, r ó w n y  jest  na j l ep szym ce me n to m zagrani cznym.  Że j ed na k  być  
może ,  iż w n i ek tórych  miejscach wy ko na n e  nim robo ty  nie okazały p o ­
t r zebnej  t rwałośc i ,  l ub  użyte przeciw wilgoci ,  nie z apobiegły  jej ,  to 
śmiało zapew n ić  możemy,  że nie cement ,  ale r obot a  jes t  t ego  p r z yc z y ­
ną,  bo  j a k o  mater j ału  no w eg o ,  wielu mularzy  u ż y w a ć  go  nie umić.  
L  tego to po wodu  dos t rzegać  się daje że i r oboty  z c emen tu  Po r t l a n dz ­

kiego w  n i ek tórych  miejscach przez mrozy są  uszkodzonemi .  J a k k o l ­

w iek  i nformacj a  d r u k o w a n a  użycia  c eme n tu  k r a jowe go  ,zna jdu je  się 

w każdej  beczce,  t roskl iwi  j e dna k ,  aby Osoby k tó r e  ma t er j a ł owi  temu 
zaufają,  na zawó  l w użyciu nie były na r ażo ne ,  sądz imy nie zbytecznćm 
z o twier a jącemi  się t er az  robo t ami  w iosennemi  po wtó rzy ć  tu j ą  w k r ó ­

tkości ,  co do  na jg łodn i e j s zych  robó t ,  j aki emi  są raury  i t y n k i ,  i tak:
1. C e m e n t  do m u r u  i t y nk ów  używa się w pomięszaniu  z p i a ­

skiem,  a sp r o w ad za ć  go należy w czas n ie s ło tny  i z achowywać  o ile 

możności  sucho-



2. Piasku używa się suchego i ziarnistego, bez glinki i mułu,  j e ­
żeli '  piasek jest suchy, gruby i dobrze oczyszczony, to go zwykle 3 części 
na jednę cementu brać można.  Są jednak przypadki,  w których lepiej 
jest użyć zupełnie czystego ccniifhlu bez pomieszania go z piaskiem, np. 
przy zakładaniu fundamentów w miejscach wilgotnych,  do wszelkich 
robót  hidraulicznych,  jak np. przy sklepieniu kanałów wodociągowych,  
murowaniu studzien,  sklepień podziemnych,  w mostach i tarasach i t. d., 
albo nareszcie przy osuszaniu ścian mocno zawilgoconych.  W  ogóle 
miara przymieszać się mającego piasku do cementu zależną jest od p o ł o ­
żenia budynku i przyczyn na jego zniszczenie możliwe wpływać mogących.

3. Piasek z cementem mięsza się na sucho,  i dc zmięszanego,  
w mia rę  potrzeby dolewa się wody tak, aby zaprawa była równie gęstą 
j a k  zwyczajna wapienna,  i aby jśj  tyle tylko rob.ć,  ile można przód stv- 
żeniern użyć, bo cement  podobo-.e jak gips zmoczony,  tężeje, a tężące- 

go w od ą  rozrabiać nie można.

4 .  Cegły lub kamienie,do murowania na cement,  mają być przed 
użyciem dobrze  wod ą  zlane, a mury,  jeżeli się tynki na nich dają,  mają 
być a szczególnie w fugach starannie z wapna oczyszczone, i pędzlem 

również wodą zlane.

5. Trzeba być dbałym w wyborze cegły,  żeby była dobrego ga- 
tunku  i należycie wypalona;  nietylko cement ale w ogóle żadna wypra­
wa nie ut rzyma się na cegłach lichego gatunku i źle wypalonych.  Z w a­
żać także należy, żeby na wyschłą juź zaprawę nie narzucać świeżego 
cementu,  taki bowiem odpadnie wkrótce;  w razie zaś konucznćj  p rze r­
wy w robocie,  należy s twardniałe narzucenie cementowe zwilżyć wodą

i na nowo tynkować.
6. Cement zwietrzały siłę swoją traci, dla tego beczkę zaczętą 

w czasie roboty należy mieć dobrze nakrytą.
7.  Cementem tylko w porze cieplćj robić się powinno,  bo chwy ­

cony mrozem przed kompletnem wyschnięciem, jak wszelka inna za pra ­
wa kruszeje i z muru odpada.  W upały jednak trzeba zaprawę cemento­
w ą  zwilżać ciągle, nawet zasłaniać matami przed zwykłym skwarem że­
by nie schła zbyt szybko, przez co mniej t rwałą się staje. Mury kom­
pletnie już wyschłe można tynkować cementem nawet  już w jesieni; 
spieszyć się jednak trzeba żeby przed wrześniem skończyć robotę .— 
W  ogóle używać trzeba wprawnych  i obyłych już z tą robotą  mularzy^ 
gdyż pośpieszność w nakładaniu cementu jest jednym z najważniejszych 

waru nkó w jego  trwałości .

Taka  jest  jak wspomnieliśmy informacja użycia cem ntu do tyn­
ku i murów; materjał  ten używa się jeszcze i do innych rozmaitych r o ­
bót,  jako to: do budowli  wodnych,  do ozdób architektonicznych,  do 
fliz posadzkowych i t. p.; sposób przecież użycia do tych wszystkich ro ­
bót  jest wskazany w informacji d r ukowanć j  w beczkach, a zresztą wła­
ściwy technik wskazeć go powin en.

Dzięki postępowi oświaty,  co prawdziwie ‘dobre i użyteczne,  nie 
ipotrzebnje już teraz obawiać się walki z przesądem,  co dawnićj  nieraz 
| najkorzystniejszą nowość za to tylko że nowa odpierał;  cement  też nie 
I j e s t ,  ś c i ś l e  biorąc,  nowością,  bo jego niezmierną trwałość,  moc i inne 
| zalety głoszą odwieczne gmachy,  które jemu tylko winny dotychezaso- 
| we swoje istnienie, nowością  tylko jest wprowadzenie w  użycie cemen

tu krajowego,  nowością jest jegr. stosunkowa w porównaniu  z zagrani­
cznym taniość,  i pod tyra względem przyznając mu starą zasługę d o br o­
ci, za powinność mamy tę stronę nową,  krajowego pochodzenia i tanio­
ści, wszelkiemi drogami dla wiadomości i użytku ziomków głosić i u p o ­
wszechniać.

C em en t  k ra jowy sprzedaje się w Warszawie przy ulicy Miodowój 
w domu Grabowskich w handlu sukiennym Jana Grabowskiego,  i w fa­
bryce pod miastem S ławkowem w powiecie Olkuskim.

ROZMAITOŚCI.

O w y r o b i e  s p i r y tu s u  z  b u r a k ó w
i coraz większym wzroście tej gałęzi przemysłu,  mianowicie we Francji .  
B resl. Helsblt. ciekawe w tym przedmiocie podaje szczegóły, wyjęte z 
listu z Valenciennes (w północnśj  Francji),  następującej treści;

Trzy fabryki cukru w tćj okolicy,  zamienione na gorzelnię,  spo* 
t rzebowały w ciągu kampanj i  18 53 /5 4 ,  razem 50  miljonów kilogramów 
(ca. 89 2 . 8 5 0  ctr,  wied.  —  1 ,2 3 3 ,0 0 0  ctr. pols.) buraków i w y p ro d u ­
kowały z tego 2 2 72 0  hektol i t rów (590 ,720 garn.  kr.  56 8 , 0 00  gar.  poi.) 
spirytusu na 93  — 94°/o, który sprzedano w przecięciu po 170 fran.  h e ­
ktolitr (po złp. I I  gr.  10 garn.  polski), kiedy jego wyrób nie kosztował  
jak 80  fr. (złp. 5 gr. 10 gar. ).  Trzy te fabryki zatem, po strąceniu l°/o 
za komis sprzedaży, zarobiły w jednym roku 2 ,0 4 4 , 10 0  fr. (m. w. 
3 ,406 ,830  złp.).

Na jeden hektolitr 96  s topniowege spirytusu potrzeba 2 5 0 0  kilo 
gramów buraków,  które licząc po 20  f ranków za 1000 ki logramów

k o s z t o w a ł y ........................................ 50  franków
Za a p p a r a t ......................................... 8 ,
Pomoc  r ę c z n a ................................... 5 ,
P rocen ta  od k a p i t a ł u ....................... 3 ,
Koszta w y p ę d u ....................................5  >
Fracht ,  beczka,  p róbne wydatki . 9 „

Razem . 80  f ranków

za hektolitr.
(W ed ług  powyższego rachunku,  licząc korzec buraków,  tak jak 

jest przyjęty zwyczaj W cukrowniach polskich, po 2 50  funtów polskich
—  wypada,  że z korca buraków otrzymano garniec spirytusu na 96°/o
—  że dalej, za ten korzec buraków liczono m. w. . . złp. 3 gr. 10
koszta zaś wszystkie przyjęto na korcu  ................................... 2 ,  —

razem . zip. 5 gr.  10

kosztował wyrób 1 garnca spirytusu na 96°,'0).
W  roku 18 5 4 /5 5  spółka ta wyprodukowała  jeszcze większą ilość 

spirytusu i sprzedała w przecięciu po 155 f r a n k ó w  hektolitr ,miała p rze ­
to równie znaczny zysk jak w roku zeszłym. —  Z powodu tak korzy­
stnych wypadków,  bardzo wiele cukrowni w naszej okolicy zamieniają 

na gorzelnie-
Przed pojawieniem się choroby winogron,  produkowała Francja ro-^ 

c z n i e  5 59 ,0 00  hektol.  spirytusu winnego,  a 120 ,000  hektol.  spirytusu i
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ze zboża i ziemniaków. Obecnie dostarcza południ owa Francja zaledwie 
150,000 hektol. spirytusu winnego, północne departamenta 150,000 
hektol. spirytusu z buraków i 50 ,000 bekt. spirytusu zmelasscukrowych 
Według tego, mogłoby istnieć jeszcze 100 gorzelni, aby produkując ro ­
cznie 2 — 4000 hekt. dostarczyć były w stanie dawniej produkowaną i- 
lość tj. 670,000 hektol. (16,750,000 garncy pols.) spirytusu. Wszelako 
zabrakłoby do tego buraków, gdyby nawet fabrykacją cukru burakowe­
go zupełnie zaniechano.

(Z Tyg. Roln. Krak.

H A N D E L ,

Gdańsk 17 Maja 1855 r. —  Wiadomości z Anglji są lepsze 
chwilowa w targach zbożowych stagnacja ustała, i wszystkie próby po 
lepszych cenach chętnych znalazły kupców. W całćj Anglji uskarżają 
się na czas zimny suchy.; a  przy cofniętćj wegetacji brak paszy powsze­
chnie czuć się daje.

W dniu 8 Maja silny śnićg pokrył okolicę New-Castle, i w ogól­
ności pod wpływem zachwianej nadziei obfitego zbioru handel zbożowy 
przybrał wyraźną bu stałeępu podwyższeniu dążnośp.

W  ciągu tygodnia przybyło do Londynu.
Pszen icy , Jęczm . Owsa, Żyta Bobu Sieni. Ipian. Mąki

Grochu Rzep. centn.
z kraju 9,231 2 ,269  21 ,922  —  9 9 4  — 43,666
z zagranicy 11,140 700 9,446 —  4,473 18,571 14,075

Targi prowincjonalne Szkockie i Irlandzkie po notowaniach pod­
niesionych trzymały się mocno.

W  Holandji, Hamburgu i wszystkich niemieckich portach było 
wielkie ożywienie, a ceny przyrastały.

We Francji podwyższenie jest ogólne, a mąka i pszenica po ce­
nach rosnących odchodziły.

Na naszej giełdzie mieliśmy ruch wielki i wielką ochotę do kupna; 
ceny w ciągu tygodnia pełnych 30 guld. podniosły się, a za partje wy­
sokiej wagi jeszcze drożej stosunkowo płacono 134, bardzo piękne ziar­
no przyniosło 850 guld.

Sprzedano razem pszenicy 590 łasztów, żyta łasztów 11.
W  ciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów 388, żyta 102,

Kor. War
Wagi Holi. Guld. Prus. Rs. Ko. Rs.

125 do 128 6 6 0 -  760 7 43*/, 8
1 2 8 /9 — 130 7 5 0 - 8 0 0  8 45*/, 7
130 /1— 134/5 8 2 5 - 8 5 0  9 15 9

Ż y t a . . . . . . , ,  „ 118 440 — —  4
Czas mamy zimny i dżdżysty; dziś pierwszy raz ociepliło się. Za- 

siewy pszenicy trzymają się nie ile, ale żyta bardzo słaby plon obiecują.
W  ciągu tygodnia Toruń  przebyło pszenicy łąsztów 544, okrą­

glaków sztuk 3,964.
Kursa  zamian: Londyn 1 9 7 s/s, Amsterdam 100, Hamburg 4 4 3/«.

Alexander Makowski, i komp.

Płacono za łaszt 
Pszenicy . . . .  od 

h » » 
« n *

Ko.
57
9 3 ’/z
43
96

W upłynionym tygodniu sprowadzono do Warszawy: (prócz tego 
co w spichrzach znajduje się) żyta czetwerti 2 ,078, pszenicy czetmert 
3,262, jęczmienia czetwerti 3 ,095, owsa czełw. 1,763, grochu polnęgo 
czetwerti 1,071, gryki czetwerti 540, kaszy jęczmiennej czetwerti 785 
kartofli czetwerti 983, s iani pudów 13,546, słomy pudów 10,124.

Średnie ceny żywności na targach Warszawy i Pragi.
O.d Unia 13 Maja do 19 Maja IH55 r.

Od Do
rs.jkop. rs.| kop. 1

Zyia cze tw ert ............ 8,89"
13.16 A iPszenicy

Grociją . . . . 9,8 lh
„ cukrowego . . 10,82

F a s o l i ............................ . 13, 4 
7 50G r y k i ..........................

Jęczmienia.................... 71 1
O w s a ............................ 5j45
Mąki ptzen. przedniej . 16,74

„  ordynarnej . . . . 12 ■ 24 t.j
,, ŻMnej pytlowej . 8 95
„  g i j c z a n e j ............. l l f ,c ■ T i

Kaszy jaglanej..............
„  gryczanej zw. . 12(79

'
„  d r o b n e j .............. 20! b
,, jęczm. perł . . . 25 h8 '  *

,, „  ordyn. . m i
f  ■' ) (

Siana p u d .......................

Siana fura l-konna 
„ 2-konna 

Słomy pud . . . ,
fura zwycz. 

Drzewa sosn. sążeń
Wół d o b r y .............

średn i .............
lichy............. ...

Ciele .......................
B aran .................  .

„  średni . . 
„ lichy . . . 

Masła pud . . . .  
Słoniny , , . . . .  
Kartofli czetwert . 
Okowity wiadro . 
Szumówki wiadro

Od I Dc 
rs .jkop.jrs. ko

e r3(80
5.'—
-(19
1 90 
■7.44
9 | -  

2 8 ! -  
27 i -  

3j61

2 1 -  

17,— 
13/ — 

8,20 
5 80 
4j 5* 
4 63
2 J  76

10

31 90 
-r- ! r*  
591 — 
33 
37

Lb — 
►20-1 — 
•16

prowadzono w dniu 18 Maja roku bież. 1855 z Cesarstwa Rossyjskiego przez tu­
tejszych kupców: wołów sztuk 660. z różnych miejsc Królestwa 220, ogółem wołów 
sztuk 872, wieprzy 520, cieląt 2.018: z tych zakupili rzeźnicy tutejsi wołów sgt^k 
639, wieprzy 410 cielętawszystkie.

K U ąS  GIEŁDY W ARSZAW SKIEJ.

Dnia 6 (18) Maja 1855 roku ŻĄDAJĄ
Its. j kop.

DAJĄ
Rs. | kop

M O N E T Y .
P ó ł - I i n p e r y a ł y .................................................................
HolleHderskie dukaty n o w e ..................... .....

P A P I E R Y .
O Migi skarbowe 4-proc. za 100 rs. oprócz kuponu 
Listy zast. białe II okresu (oprocz kuponu) za 100 z f .  

u  ,, u III ,, ,, ,, za 15 r s .
„  ,, Serye wylosowane . . . .

Obligącye cząstkowe na 500 zł. oprócz kuponu . .
Certyfikaty Banku lit. B. na 200 zł. bez procentu. ,
Dowody Kom. Centr. Łikwid. za 100 zł..........................
Nowa rosyjska pożyczka z r. 1854 oprócz kuponu 

W E X L E .
Berlin 100 ta la ró w ......................... 2 m. . . .
Gdańsk 100 t a l . ...............................2 m, . , .
Hamburg 300 BUk............................2 tn. , . .
Londyn 1 funt sterl. . . . . . . . 3 jn. • . ,  .
Petersburg 100 r«. . . .  . . . .  1 m. . . .
Paryż 300 franków ................................. 2 nj. . . .
Wiedeń 150 złr............................ , . , l m .  , , ,
Wrocław 100 tal. . . . . . . .  2 m.  . .  .

77

15

91

99

148
6

99
79

13

21 15

79 20

22y*j 99

50 l Z
61 I _  
33 _
50
20

17

Wartość Kuponu bieżącego od Obligów skarbowych r: 
,, , ,  od Listów zastawnych

Nowa rossyjska pożyczka rs. —

I
. — kop. 53»Ą 
kop. 24 V* 
kop. 50 „


